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K raków , n i. Bracka 16. 
   T elefon  Nr. 3 9 6 .---------

W szelkie li» ty  i  przesyłki p ie ­
n iężne należy adresować do Re- 
dakeyi i A dm in istracy i, Braeka 16.

Redakcja rękopisów  nie zwraca, 
korespondenoyj bezim iennych nie 
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

Numer pojedynczy 8 h a len y . 
Numer poniedziałkowy 4 halerie.
Wyekedai eodaiennie o g. 8 rana 
a w poniedziałki i  dai poiw ięte- 

esne e godz. 10 rano.

De nabyeia: W adm inistracji, uL 
Braeka 1. 15, oraz we wszybtkiek  

biurach dzienników.

Listy reklamacyjne n ieop ieozftt- 
wane nie podlegaję opłacie,

Adres na telegramy: Napraód* 
K raków .

P ren u m erata  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 hal., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h ., rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 ko r., k w arta ln ie  6  kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z e c h :  kw arta ln ie  7 m arek. — W innych kra jach  kw arta ln ie  
10 franków . — Za każda zm ianę adresu  dopłaca się  40 hal. — D la robotników  w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum erata  40 hal.

O głoszen ia  (inseraty) przyjmuje Administraeya za opłatę od m iejsca w iersza jedne-
szpaltowego drobnym drukiem (petitem ) za pierwszy raz po 2 0  halerze, następny pe 
1 0  halerzy . — „ N a d e sła n e44 od miejsca wiersza drukiem petitowym po 40 halerzy za 
każdy raz. — Z a łączn ik i (prospekty i. t . d.) przyjmuje się  za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la  zamiejscowych, a l kor. za 100 egzemplarzy dla m iejscowych prenu­

m e ra to ró w .— N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Z dnia.
K r a k ó w , 1 0  czerwca. 

Kongres zawodowy.
Dziś rozpoczął obrady w Wiedniu 

trzeci kongres zawodowych, zapomo­
gowych i kształcących stowarzyszeń 
robotniczych w Austryi. W chwili, 
kiedy parlament runął pod naporem 
rozszalałej walki narodowościowej, ten 
parlament robotniczy obraduje z go­
dnością, spokojem, z niezachwianą ża­
dnym zatargiem solidarnością. Trzy 
lata najcięższych walk narodowych, 
trzy  lata nieustającego przesilenia pań­
stwowego i zupełnego rozbicia całego 
publicznego życia w Austryi — były 
dla proletaryatu, dla jego organizacyi 
zawodowej latami jak  najpomyślniej­
szego rozwoju. W tych trzech latach 
przybyło 628 nowych stowarzyszeń 
robotrrczycli, należących do związku 
komisyi zawodowej, a członków no­
wych przybyło organizacyom robotni­
czym 37 827. W  tym czasie galicyj­
skie organizacyę z własnej woli, z we­
wnętrznej potrzeby klasowej przystą­
piły do centralnego związku komisyi 
zawodowej. s Cały ten potężny rozwój 
dokonywał się w czasie najwyuzdań-

szych wybuchów szowinizmu. Proleta- 
ryat pozostał przez nie nietknięty. A 
właśnie w tych trzech latach dokonał 
się w masach robotniczych równole­
gle z rozwojem organizacyi olbrzymi 
rozwój polityczny w kierunku narodo­
wym. /K iedy  kwestyą językowa stała 
się dla burżuazyi węzłem gordyjskim, 
jabłkiem płomiennej niezgody— prole- 
taryat narodów, zamieszkujących kra­
je  austryackie, znalazł drogę narodo­
wego porozumienia i, nie tracąc ani 
cząstki swej energii na bezpłodne wa­
śni językowe, zespolił swe siły w p ro ­
duktywnej pracy organizacyjnej. W raz 
z świadomością klasową i narodową 
rosła wśród proletaryatu wszystkich 
narodów świadomość solidarności mię­
dzynarodowej./

Olbrzymi strejk górników był ognio­
wą próbą tej solidarności. Ręka w rę­
kę walczyły obok siej-ie masy prole­
taryatu polskiego, czeskiego i niemie­
ckiego, a robotnicy wszystkich naro­
dowości spieszyli im z pomocą pienię­
żną i moralną.

Proletaryat okazał, że on jedynie 
rozumie kwestyę narodowościową; że 
on jedynie jest zdolnym rozwiązać ją  
w duchu sprawiedliwości i potrzeb ży­
cia kulturalnego wszystkich narodo­

wości. W  tem właśnie leży siła prole­
taryatu, w tej jego niespożytej żywo­
tności, która opanowywuje wszystkie 
przeszkody teraźniejszości i zdobywa 
sobie przyszłość w nieprzerwanym po­
chodzie naprzód. Odbywający się wła­
śnie kongres zawodowy będzie waż­
nym etapem w tej drodze, którą kla­
sa robotnicza zdąża do urzeczywistnie­
nia swych ideałów. Dlatego witamy 
serdecznie tych przedstawicieli orga­
nizacyj robotniczych i życzymy ich 
obradom pomyślnego rezultatu.

Niemiłe przypomnienia.
Teraz, kiedy w Anstryi się wszystko 

wali i rozprzęga, kiedy w Kole pol­
ski em ludzie tracą głowy, osiadłszy 
ze swą nierozumną polityką na piasku, 
odsłania prawdopodobnie p. Rutow- 
ski (albo Lewicki) nader zajmujące 
szczegóły z historyi prawicy. Z nu ­
meru niedzielnego („U trumny pra­
wicy") dowiadujemy się od złośliwego 
autora kilku ładnych rzeczy. Naj­
pierw był w roku 1897 br. Wojciech 
D z i e d u s z y c k i  w s p ó ł p r a c o w ­
n i k i e m  „ S ł o w a  p o l s k i e g o . 11 A 
zatem wiceprezes Koła, sojusznik K o­
złowskiego, prawowierny kierownik 
gwałtów wyborczych w Galicyi, był

536 lat oświaty.
(Dokończenie).

Szereg uwag, wysnutych w niniej­
szym szkicu z dziejów uniwersytetu 
Jagiellońskiego daje nam następujący 
rezultat. Jasną ich kartę stanowi sam 
prolog: inieyatywa Kazimierza W., 
który w ramach jedynie wówczas mo­
żliwych, t. j. studyum prawno-kościeł- 
nego, chciał stworzyć instytucyę pań- 
stwowo-narodową. Rok 1400 stanowi 
punkt zwrotny, uniwersytet odtąd 
stopniowo ulega prądom coraz bar­
dziej klerykalnym. W iek XV. zwiemy 
wiekiem złotym uniwersytetu, bo wów­
czas jeszcze był na nim uprawiany 
szereg umiejętności. W iek XVI., XVII. 
i XV III. to okres zupełnego upadku. 
K rótki epizod Kołłątajowski jest dru­
gim jasnym  momentem, jest to próba 
stanowcza uświecczenia i unarodowie­

nia uniwersytetu. Następują czasy po- 
rozbiorowe, uniwersytet do r. 1861 
ulega różnym zmianom, w ciągu któ 
rych nie widać silniejszych porywów 
jego samodzielności.

W ciągu całego tego okresu czasu 
uniwersytet jest przeważnie uniwer­
sytetem dla mieszczan, dopuszczają­
cym ich do szczupłej karyery duchow­
nej. Naogół, z małymi bardzo chrono­
logicznymi wyjątkami, prądom myśli 
europejskiej nie ulega.

Nastaje rok 1861, w ciągu lat kil­
kunastu zostaje przeprowadzoną zu­
pełna polonizacya, uniwersytet odzy­
skuje w znacznej mierze samorząd. 
Ten samorząd, nieograniczona wolność 
nauczania, czyni uniwersytet odpowie­
dzialnym za wyniki czterdziestoletniej 
jego pracy.

W  tym też czasie uniwersytet J a ­
gielloński zyskuje wobec społeczeń­
stwa polskiego powagę, jakiej przed­

tem nie posiadał. Zawdzięcza ją  nie 
sobie, ale poprostu okoliczności, że 
inne ogniska polskiej myśli, uniwersy­
tet wileński, liceum krzemienieckie, 
szkoła główna warszawska, wymierały 
śmiercią nienaturalną. Ten polski cha­
rakter uniwersytet musi zachować, pod 
grozą spadnięcia do roli szkoły na 
urzędników państwa austryackiego dla 
zachodniej części Galicyi. Czy istotnie 
uniwersytet sztandar polskości niesie 
wysoko, czy skupia szeroką młodzież 
polską? Odpowiedź musi wypaść, że 
naogół nie. We wszelkich oficyalnych 
występach polski charakter instytucyi 
jest zatuszowywany.

W  szeregach młodzieży uniwersy­
teckiej są gromadki młodzieży z róż­
nych stron Polski. Ale nie należy za­
pominać, że w trójnasób byłby liczniej­
szy zastęp młodzieży na naszej W szech­
nicy, gdyby skupiła te liczne setki 
młodzieży polskiej, rozproszonej po

Robotnicy! uczęszczajcie tylko do tych lokalów, gdzie abonuj$ „Naprzód!“
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z a p e w n e  b u  z m a r tw ie n iu  „ N a r o d ó w k i11 
i  „C zasu" k o le g ą  S z c z e p a n o w s k ie g o ,  
W o ls k ie g o , R o m a n o w ic z a  i t. d. T o  
je d n o .

D r u g a  n o w in k a  b r z m i: „ J u ż  w  ad re­
s ie , t. zw . D z ie d u s z y c k ie g o ,  p r z e w a ż y ł  
c z e sk i fe d e r a liz m  i z a k u sy  p a ń s tw o w e  
n a d  a u to n o m ią . U s t ę p  p r a w n o ­
p o l i t y c z n y  p i s a ł  w  a d r e s i e  
H e r o l d ,  s z k o l n o k o n f e s s y j n y  
b a r o n  D  i p  a u 1 i. O in n y  eh  u stę p a c h  
n ie  m ó w im y , ż e b y  n ie  p su ć  le g e n d y
0 „ a d resie  D z ie d u sz y c k ie g o " ...

J a k  te ż  m ó g ł hr. D z ie d u s z y c k i tak  
d łu g o  s tr o ić  s ię  w  cu d z e , lic h e  p ió ra ?

A le  n a j le p sz e  p r z y g n a n ie , c z e m  b y ła  
d la  K o ła  p o ls k ie g o  p ra w ica , j e s t  n a ­
s tę p u ją c e  : ,>DIa w ie lu  w  K o le  poi 
sk ie m  b y ła  o n a  (p ra w ica ) m iłą , b o 
p o w s t a ł a  n i e  d l a  a u t o n o m i i ,  
ale poprostu dla obrony galicyjskich 
wyborów, co  b y ło  je j  b łę d e m  u r o d z e ­
n ia . “

T r z y  la ta  tu m a n io n o  p o  g a z e ta c h
1 ie d n ą  o p in ię  p u b lic z n ą , t r z y  la ta  
k ła m a n o , t r z y  la ta  in tr y g o w a n o  za  
k u lisa m i, p o k a z u ją c  lu d o w i ty le  p ię k n ie  
b r z m ią c e  w y w ie s z k i.  A le  k ła m stw o  
: o s ta ło  w r e s z c ie  z d e m a sk o w a n e m . T e ­
ra z  ju ż  n a jg łu p s i w ie d z ą , co  są d z ić  o 
K o le  p o ls k ie m  i  o j e g o  s ła w e tn e j  p o ­
lity c e . ’*

K r y t y k a  s o c y a ln y c h  d em o k r a tó w  
sp r a w d z a  s ię  co  do  j o t y .

Go bądzie?
P u lto w a  i b la sz a n a  m u z y k a  o b stru k -  

e y jn a  M ło d o c z e c lió w  p r z y p r o w a d z iła  
p a r la m e n t do a m b a ra su . C i sa m i lu ­
d z ie , k tó r z y  p r z e z  tr z y  la ta  k ła m a li  
z n a m a s z c z e n ie m  fa łs z y w y c h  ś w ię to s z ­
k ó w , że  są  p o d p o rą  p o rzą d k u , ta k tu  
i p r z y z w o ito ś c i,  te r a z  z a c h o w a li  s ię  
ja k  w  k a r c z m ie  i  to  b e z  w y b u c h ó w  
r z e c z y w is t e g o  g n ie w u , a le  z z im n ą  
k rw ią , z  w y z y w a ją c y m  u śm ie c h e m  n a

w s z y s tk ic h  m ia s ta c h  u n iw e r sy te c k ic h  
E u r o p y .

W  s to su n k u  do  m ło d z ie ż y  p r z e d e ­
w s z y s tk ie m  n a p ły w o w e j  u n iw e r s y t e t  
i c z y n n ik i p o l i ty c z n e  z a jm u ją  s ta n o w i­
sk o  n ie c h ę tn e , k tó r e  ju ż  ta k  raz s r o ­
d ze  z e m ś c iło  s ię  n a  d z ie ja ch  u n iw e r ­
s y te tu  w  r. 1 5 4 9

W  c h a ra k terze  s p o łe c z n y m  u n iw e r ­
s y t e tu  n a jn o w sz e j  d o b y  w id a ć  z n a c z n ą  
od  d a w n ie js z y c h  c z a só w  r ó ż n ic ę . M ło ­
d z ie ż  te ż  o s ta tn im  d z ie jo m  u n iw e r s y ­
te tu  n a d a je  k o lo r y t , o n a  m u  w  d z ie ­
ja c h  ru c h u  u m y s ło w e g o  n a s z e g o  w y ­
w a lc z a  w y b itn ą  r o lę  p r z e z  ru ch  m i­
c k ie w ic z o w s k i i  ru ch  s o c y a l is ty c z n y .  
N ie s t e t y  n ie  d a  s ię  je d n a k  z a p r z e c z y ć ,  
ż e  r u c h y  te  w y c h o d z iły  z a w s z e  z  m n ie j­
sz o śc i, w ię k s z o ś ć  p o z o s ta w a ła  b iern ą . 
R u c h y  m ło d z ie ż y  o w y b itn e j  b a r w ie  
n a ro d o w ej i  sp o łe c z n e j  n ie  b y ły  i  n ie  
sa  n a  r ęk ę  c z y n n ik o m  p a ń s tw o w y m  
i k le r y k a ln y m . O b y d w a  te  c z y n n ik i  
s łn ż ą  d z iś  sz la c h c ie  g a lic y js k ie j ,  w ła -

u sta ch . T o  sa m o , co  r o b ił W o lf  i 
S c h o n e r e r  (k tó r z y  m ie li  ty lk o  7 lu d z i) , 
r o b ili i M ło d o c z e s i m a ją c  6 1  c z ło n k ó w  
k lu b u !

R z ą d  z a m k n ą ł X V I  s e s y ę  i u c z y n ić  
to  m u s ia ł, bo p r z e c h w a łk i o g r a n ic z o ­
n y c h  N ie m c ó w  z  le w ic y , o raz  n ie d o ­
łę s tw o  J a w o r s k ie g o , to  lo t n y  p ia sek . 
Ż a d n ej ju ż  z w y c ię sk ie j  o b s tr u k c y i n ie  
m o ż n a  z w a lc z y ć  m e c h a n ic z n y m i śro d ­
k a m i (d łu g o śc ią  p o s ie d z e ń  i t. d .) i 
o w sz e m  tr z e b a  z  n ią  g o d z ić  s ię  i p o ­
ro zu m ieć . A le  do  te g o  N ie m c y  n ie  
b y l i  z d o ln i, a  K o ło  p o ls k ie  n ie  m ia ło  
od  d a w n a  ża d n ej p o w a g i a n i u  N ie m ­
c ó w , a n i u  C z ech ó w . S tą d  — p o m im o  
w s z e lk ic h  fr a z e s ó w  p u b lic y s ty k i  p o l­
sk ie j, p o p ie r a n e j p r z e z  „ N e u e  fr e ie  
P resse"  —  m u s ia ło  p r z y jś ć  to , co  
p r z y s z ło . P a r la m e n t  p r z y w ile jó w , p a r ­
la m e n t  k łó tn i n a r o d o w e j, p a r la m e n t  
a n ty s e m ic k ie j  o r d y n a r n o śc i m u s ia ł r u ­
n ąć . I  r u n ą ł ty m  ra zem  g r u n to w n ie .  
T a  I  z b a j u  ż n i e  m o ż e ,  n i e  p o ­
w i n n a  s i ę  z e b r a ć  n a  n o w o !

A le  A u s tr y a  p o tr z e b u je  p a r la m e n tu ,  
a b y  ż y ć  m o g ła . N a jp ie r w  d la te g o , ż e  
W ę g r z y  z a b s o lu ty s ty c z n e j  A u s tr y i  
w p r o st  sk ó rę  ś c ią g n ą  i w y z y s k a ją  je j  
s ła b o ść  b e z  l i to ś c i  i  n ie  z n a jd ą  ż a d n e ­
g o  w  tem  o p oru . P o te m  d la te g o , że  
p a r l a m e n t  j e s t  j e d y n ą  i n s t y ­
t u c y ą ,  w  k t ó r e j  m o g ą  n a r o d y ,  
w  t e m  n i e s z c z ę s n e m  p a ń s t w i e  
s k u p i o n e ,  z n a l e ś ć  j a k i ś  w s p ó l ­
n y  i n t e r e s .  S z a b la  p o lic y jn a  p r z e ­
c ie ż  n ie  z a s tą p i ju ż  d z is ia j t e g o  z w ią z k u  
p a ń s tw o w e g o , s ta n o w ią c e g o  p o d s ta w ę  
p a ń s tw a  d z is ie js z e g o . A  d a le j —  b ez  
p a r la m e n tu  n i e  m o ż n a  r o b i ć  
d ł u g ó w ,  c h y b a  n a  b a rd zo  w y s o k ie  
p r o c e n ta  i  n a  b a rd zo  p r z y k r y c h  w a ­
ru n k a ch ... T o  d z is ia j d la  A u s tr y i z n a ­
c z y  w s z y s tk o . W ię c  n a g i  a b so lu ty z m  
m o ż e  b y ć  ty lk o  c h w ilo w e m , p r z e jśc io -  
w e m  s ta d y u m  w  p o li ty c e  A u s tr y i. N ie  
z b y w a  w p r a w d z ie  n a  c h ę tk a c h  r ó ż ­
n y c h  k le r y k a łó w  i m a g n a tó w , k tó r z y

ś c iw ie  m ó w ią c  sz la c h e c k ie j  b iu ro k ra -  
c y i. B ie d o ta  m ło d z ie ż y  c h ło p s k o -m ie ­
sz c z a ń sk ie j  u m o ż liw ia  o b y d w o m  ty m  
c z y n n ik o m  je j d e p r a w a c y ę .

D a w n e m u  p o s łu g iw a n iu  p r z y  n a b o ­
ż e ń s tw a c h  ża k ó w  k r a k o w sk ic h  o d p o ­
w ia d a ją  w  z u p e łn o ś c i d z is ie js z e  le k c y e ,  
d y u r n a  i  t. p . R e z u lta t  t e n  sam ; m ło ­
d z ie ż  za r a b ia  n a  c h le b , a  n ie  k sz ta łc i  
s ię . D z iś  m ło d z ie ż  ta k  z w a n a  d em o ­
k r a ty c z n a  p r z e d s ta w ia  sm u tn e  z ja w i­
sk a  b ra k u  o d w a g i i  n a jb a rd z ie j m a te -  
r y a ln ie  p o ję te g o  k a r y e r o w ic z o w s tw a .

G d y  d a w n ie j  u n iw e r s y t e t  m a te r y a l-  
n ie  p r z y n a jm n ie j  w a lc z y ł  z  j e z u ita m i,  
d z iś  s ie d z i w  ic h  sz p o n a c h . J e ż e l i  
c z e m  m a m y  s ię  d z iś  n a p r a w d ę  p rzed  
E u r o p ą  p o c h lu b ić , to  so d a lic y a m i m a ­
ry  a ń sk ie m i i  w id o k ie m  p r o fe so r ó w , 
k lę c z ą c y c h  n a  śro d k u  k o śc io ła . R ó w n o ­
m ie r n ie  id z ie  u p a d e k  g r e m iu m  p r o fe ­
so r sk ie g o . J e d e n  z  p r o fe so r ó w  m ia ł  
n ie d a w n o  o d w a g ę  p r z y z n a ć , ż e  n ie  
p r o fe so r  do  m ło d z ie ż y , a le  m ło d z ie ż

w z d y c h a ją  do  a b so lu ty z m u , a le  a b so ­
lu ty z m  j e s t  .d z iś  na jg o r s z ą  i n a jd r o ż ­
sz ą  fo rm ą  rzą d u , a  p a ń s tw o  n a ro d o w e  
ta k  r o z b ite , ja k  A u s tr y a , n ie  p r z e ­
tr w a ło b y  w  n im  n a w e t  la t  d z ie s ią tk a .  
P o z o s ta łb y  z e ń  ty lk o  tru p  g n iją c y , a 
n ie  k u ltu r a ln e  z a d a n ie  w y p e łn ia j ą c y  
o r g a n iz m . B ę d z ie m y  w ię c  m ie li p a r ­
la m e n t  n a  p e w n o . P y t a n ie  ty lk o  : 
j a k i m  o n  b ę d z i e  i j a k  p o ­
w s t a n i e ?

S o c y a ln a  d e m o k r a c y a  j e s t  m o że  j e ­
d y n ą  p a r ty a  w A u s tr y i ,  k tó ra  n a  to  
p y ta n ie  m a  ja s n ą  i  r o zu m n ą  o d p o ­
w ie d ź . P r z e d e w s z y s tk ie m  tr z e b a  p o s łó w  
zr o b ić  o d p o w ie d z ia ln y m i p rz e d  c a- 
ł y m  n a ro d em , a n ie  p r z e d  k lik ą , 
c z ę s to  k ilk u n a s tu  lu d z i lic z ą c ą . N a ­
s t ę p n ie  tr z e b a  ic h  p r z y b liż y ć  do ż y c ia  
i p o tr z e b  m a s , a  t e  m a s y  n ie  m o g ą  
ż y ć  sa m ą  g o r ą c z k ą  s z o w in iz m u  i m a ­
j ą  in te r e s y  e k o n o m i c z n e  b ardzo  
p ie k ą c e , n ie  c ie r p ią c e  z w ło k i, p od  
g r o ź b ą  n ę d z y  i z w y r o d n ie n ia . T r z e b a  
zro b ić  k ro k  n a p r z ó d  i d a ć  lu d o w i to ,  
co  m u  s ię  w  k a ż d e m  p a ń s tw ie  n o w o -  
ż y tn e m  n a le ż y  t . j . powszechne, równe, 
bezpośrednie i tajne prawo wyborcze. 
T o  n ie  sz a b lo n  p a r ty jn y , to  r a tu n e k  
n o w o ż y tn e g o  s p o łe c z e ń s tw a  w  p a ń ­
s tw ie . P o w s z e c h n e  p ra w o  w y b o r c z e  
n ie  da  ża d n e j so c y a l is ty c z n e j  w ię k sz o ś c i,  
p r z e c iw n ie , z a r o b ią  n a  n i Cm n a  ra z ie  
n a jw ię c e j  k łe r y k a li, a le  u z y s k a  się  
c a łk ie m  in n ą  p o d s ta w ę  d la  p r a w o ­
d a w stw a , in n ą  p o w a g ę  c ia ła  p ra w o  
d a w c z e g o  i in n y  p r o c e s  a g it a c y i  w y ­
b o rcze j. P ię ć  s z ó s ty c h  c z ę ś c i  d z is ie j ­
s z e g o  p a r la m e n tu  w y s z ło  z g r o n  i k lik  
n ie l ic z n y c h , a  r e sz ta  z  o lb r z y m ic h ,  
n ie r o z u m n y c h  o k r ę g ó w  p ią te j  k u r y i. 
J e d n i n i e  p o t r z e b u j ą  z w ią z k u  z  
n a r o d o w ą  m a są , d r u d z y  n i e  m o g ą  
g o  u r z e c z y w is tn ić  ! Co z a  p o tw o r n o ść , 
co  z a  n ier o z u m , z ło ż y ć  n a jp ie r w  w  te n  
sp o só b  p a r la m e n t, a  p o te m  c h c ie ć  w  
n im  z a ż e g n y w a ć  w a r c h o ls tw o  i a - 
n a r c h ię .

do  p r o fe so r ó w  z b liż a ć  s ię  p o w in n a .  
J e s t  to  z a p o z n a n ie  e le m e n ta r n y c h  p r a ­
w id e ł  p e d a g o g ik i .  A  je d n a k  is to tn ie  
p r o fe so r  d z is ie j s z y  k r a k o w sk i jest, d la  
u c z n ia  p o  n a jw ię k s z e j  c z ę ś c i  ty lk o  
ja ś n ie  W ie lm o ż n y m , k tó rem u  tr z e b a  
n isk o  c z a p k o w a ć  i  k tó r y  n ig d y  n ie  
r a c z y  w e jść  w  b liż s z y  z  u c z n ie m  s to ­
su n ek . N a s z  p r o fe so r  n ie  d o r ó s ł do  
p ię t  n ie m ie c k ie g o  p ro feso ra .

G re m iu m  p r o fe so r ó w  n a  te o lo g ii ,  
n a  p r a w ie , n a  filo zo fii, n a  h u m a n io -  
ra ch , m o ż e  sp o tk a ć , te n s a m  z a r z u t, co  
d a w n ie js z y c h  p r o fe so r ó w  p ra w a , m e ­
d y c y n y  i f ilo zo fii. J a k  c i o s ta tn i m a ­
r z y li  o p r z e d o s ta n iu  s ię  n a  te o lo g ię ,  
ta k  c i d z is ie js i  m a rzą  o in fu ła c h , m a n ­
d a ta c h  p o se lsk ic h , p r e z y d e n tu r a c h , f o ­
te la c h  m in is te r y a ln y c h . U n iw e r s y te c k a  
s łu ż b a  j e s t  d la  n ic h  p o  w ię k sz e j  c z ę ś c i  
ty lk o  śr o d k ie m  k a r y e r y . P o m y ś le ć , ilu  
to  z n ic h  d ź w ig a  p r z e r ó ż n e  o b o ­
w ią zk i i  o b o w ią z e c z k i, n ic  n ie  m a ­
ją c e  w s p ó ln e g o  z u n iw e r s y te te m .
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A le  m y li łb y  s ię  te n , k to b y  sa m em  
p o w sz e c h n e m  g ło s o w a n ie m  c h c ia ł r a ­
to w a ć  ro zw ó j n a r o d ó w  w  A u s tr y i. J e s t  
j e s z c z e  sp r a w a  c z y s to  n a r o d o w o ­
ś c i o w a ,  c z e k a ją c a  n a d a rm o  r o z w ią ­
z a n ia  r o z u m n e g o  i  c e lo w e g o . P r a w a  
h is to r y c z n e , ja k  h e g e m o n ia  (p r z e w o ­
d n ic tw o ) N ie m c ó w  w  A u s tr y i ,  p r a w o  
h is to r y c z n e  c z e sk ie  i t. d. w y w o łu ją  
d o ty c h c z a s  ty lk o  d z ik ie  k u rcze  s z o ­
w in iz m u  p o  s tr o n ie  p r z e c iw n e j ; ła ta ­
n ie  u s ta w  n a r o d o w o śc io w y c h  r o z p o ­
r z ą d z e n ia m i m in is te r y a ln e m i (B a d en i, 
G -autsch, C la ry , K in a in g e r )  sp r o w a ­
d z iło  ju ż  n ie o b l ic z a ln e  k lę sk i n a  p a ń ­
stw o . P o z o s ta je  w ię c  n ic  in n e g o , ja k  
ty lk o  r a c h o w a n ie  s ię  z r z e c z y w i -  
s t e m i  p o t r z e b a m i  n a r o d ó w  i 
i z a d o w o ln ie n ie  ty c h  ż y c z e ń  w  d ro ­
d ze  w s p ó ln e g o  p o r o z u m ie n ia  s ię  in t e ­
r e so w a n y c h .

I  tu ta j s o c y a ln a  d e m o k r a c y a  z n a ­
la z ła  n a  sw o im  z je ź d z ie  w  B e r n ie  w  
r. 1 8 9 9  d r o g ę  w y jśc ia , le p s z ą , r o z u ­
m n ie jsz ą  i m o ż liw sz ą , n iż  in n e . P o s łu ­
ch a jm y  z a sa d n ic z y c h  p u n k tó w  z n a n e j ,  
je d n o g ło ś n ie  p r z y ję te j  r e z o lu c y i ,  za  
k tó rą  g ło s o w a li  C zesi, N ie m c y , P o la c y ,  
R u s in i, S ło w e ń c y  i W ło s i:

„1. A u s tr y ę  n a le ż y  p r z e k s z ta łc ić  n a  
d e m o k r a ty c z n e , n a r o d o w o śc io w e  p a ń ­
s tw o  z w ią z k o w e .

2. W  m ie jsc e  h is to r y c z n y c h  k ra jó w  
k o r o n n y c h , m a ją  b y ć  u tw o r z o n e  n a r o ­
d o w o  r o z g r a n ic z o n e  c ia ła  d y p lo m a ­
ty c z n e , k tó r y c h  u s ta w o d a w stw o  i ad- 
m in is tr a c y ę  s p r a w o w a ły b y  r a d y  n a r o ­
d o w e , w y b ie r a n e  n a  p o d s ta w ie  r ó w ­
n e g o  i b e z p o śr e d n ie g o  p r a w a  g ło s o ­
w a n ia .

3. W s z y s tk ie  t e r y to r y a  a u to n o m i­
c z n e  te g o  sa m e g o  n a ro d u , tw o r z ą  j e ­
d n o lity  n a r o d o w y  z w ią z e k , k tó r y  sw e  
n a r o d o w e  sp r a w y  z a ła tw ia  c a łk ie m  
a u to n o m ic z n ie .

4 . P r a w o  m n ie jsz o ś c i ch ro n i o so b n a  
u sta w a , k tó rą  m a  u c h w a lić  p a r la m e n t.

5 . N ie  u z n a je m y  ż a d n e g o  p r z y w i-

P o m y ś le ć  i  p o w ie d z ie ć , c z y  n a u k a  i 
n a u c z a n ie  m o g ą  s ta ć  n a  p o z io m ie  
eu r o p e jsk im . W y k a z y  u r z ę d o w e  r e z u l­
ta tó w  p r a c y  n ic  n ie  d o w o d zą . P r a w d a ,  
j e s t  p o s tę p  : p o w z n o sz o n o  d u żo  w s p a ­
n ia ły c h  i o b sz e r n y c h  g m a c h ó w , s tw o  
rz o n o  g a b in e t y  i  b ib lio te k i. A le  są  to  
ty lk o  p u s te  r a m y  b e z  tr e ś c i. C ie k a w e m  
b y ło b y  b a rd zo , g d y b y  B ib lio te k a  J a ­
g ie l lo ń s k a  z a p r o w a d z iła  k s ię g ę  o d w ie ­
d z in , n ie ty lk o  d la  p o s tr o n n y c h  a le  i 
d la  p r o fe so r ó w . P r z e k o n a lib y ś m y  się , 
ż e  tr z y  c z w a r te  w c a le  w  n ie j n ie  
b y w a . O d c z a su  d o  cza su  p o ja w ia ją  
s ię  w  g a z e ta c h  w z m ia n k i, ż e  do da  
n e g o  in s ty tu tu , w  k tó r y  w ło ż o n o  d z ie ­
s ią tk i t y s ię c y ,  d o s ta ć  s ię  w c a le  n ie  
m o żn a , j e ż e l i  j e s t  z a ć m ie n ie  s ło ń c a , bo  
n a w e t  g o  n a u k o w o  w  K r a k o w ie  o b ­
se r w o w a ć  n ie  m o żn a . A  w  ty m  sta n ie  
b e z  k w e s ty i  zn a jd u je  s ię  p o ł o w a  
k a te d r  w  K r a k o w ie .

W z g lę d y  p o li ty c z n e  i k le r y k a ln e ,  
k tó r y m  b ą d ź  h o łd u je , b ą d ź  u le g a  w ię k -

le ju  i d la te g o  o d r z u c a m y  ż ą d a n ie  j ę ­
z y k a  p a ń s tw o w e g o ;  o i le  p o tr z e b n y m  
j e s t  j ę z y k  p o śr e d n ic z ą c y , to  r o z s t r z y ­
g n ie  p a r la m en t" .

W  ty m  k ie r u n k u  m u s i  iś ć  rozw ój  
p r a w o d a w stw a  n a r o d o w o śc io w e g o  i  
b ia d a  A u s tr y i, j e ż e l ib y  je s z c z e  je d e n  
la t  d z ie s ią te k  z a p o z n a w a ła  ż ą d a n ia  ż y ­
w y c h  o r g a n iz m ó w  n a r o d o w y c h !...

T a k  w ię c  so c y a ln a  d e m o k r a c y a  n ie  
b ia d a  w  te j d o b ie  o g ó ln e g o  r o zstro ju , 
le c z  m y ś li  i  w sk a z u je  d r o g i r a tu n k u .  
P r z y s z ło ś ć  n ie d a le k a  p o k a ż e , o  ile  r z ą ­
d y  d z is ie js z e  z r o z u m ie ją  k o n ie c z n o ś ć  
t e g o  ra tu n k u , z a  p o m o c ą  reform  p o li  
ty c z n y c h  i n a r o d o w y c h .

Przegląd polityczny.
=  Zamknięcie sesyi. D o p ie r o  te r a z  

o k a zu je  s ię , ż e  z a jś c ia  n a  o s ta tn ie m  
p o s ie d z e n iu  p a r la m e n tu  w y w o ła li  k le -  
r y k a ln i  N ie m c y , k tó r z y  ra zem  z  l ib e ­
ra ła m i i a n ty s e m ita m i w y m y ś l i l i  r ó w ­
n ie  c h y tr y  ja k  i n ie u d o ln y  sp o só b  z a ­
s k o c z e n ia  o b s tr u k c y i. W s z y s tk ie  „ c h ę ­
tn e  do  p r a c y  “ s tr o n n ic tw a  u w ia d o m io ­
n o , „ ab y  b y ły  n a  s w y c h  s ta n o w isk a c h  
i  n ie  o p u s z c z a ły  g m a c h u  p a r la m en tu ."  
M im o, ż e  j e s z c z e  p e t y c y e  n ie  b y ły  
p r z e c z y ta n e  do  k o ń ca , p o w s ta ł  n a g le  
k le r y k a ! Z  a l i i  n g  e r  i z a ż ą d a ł, a b y  
p r z y s tą p io n o  za ra z  do  ob ra d  n a d  zm ia  
n ą  u s ta w y  p r z e m y s ło w e j . W n io s e k  
te n , o b m y ś lo n y  n a  r a d z ie  a n ty o b s tr u k -  
c y jn e j , b y ł  o c z y w iś c ie  z u p e łn ie  n i e ­
le g a ln y  i w y w o ła ł  b u r z liw ą  o b s tr u k c y ę  
C zech ó w . T a k  s a m o , ja k  d a w n ie j  
p r z e z  „ le x  F a lk e n h a y n " , c h c ia n o  zb ru  
ta l iz o w a ć  le w ic ę , tak  te r a z  zn o w u  
p r z e z  „ le x  Z a llin g e r "  C zech ó w . Z  ty m  
sa m y m  sk u tk ie m !

=  Minister Piętak c h c e  s ię  p o d a ć  
do d y  m  i  s y  i. T a k ą  w ia d o m o ść  p o ­
d a ły  d z ie n n ik i lw o w s k ie  i  w y m ie n i ły  
ja k o  p o w ó d  to , ż e  n ie  z g a d z a  s ię  z  
p r z y s z ły m  p r o g r a m e m  rząd u . „C zas"  
n a to m ia s t  z a p r o te s to w a ł e n e r g ic z n ie

sz o ś ć  u n iw e r s y te tu , p r o te k c y a  i n e p o ­
ty z m  w sz e c h s tr o n n ie  w  n im  p a n u ją c y ,  
są  ź r ó d ła m i u p a d k u . B o  d z iś  u n iw e r  
s y t e t  z n o w u  u p a d a . P r a w d a , z d a n ie  
to  m o ż e  w y d a ć  s ię  ś m ie sz n e m  w  d n ia ch  
ju b i le u s z o w y c h , o w ia n y c h  k a d z id łem . 
A  je d n a k , p o s ia d a m y  d o sy ć  c z u ły  t e r ­
m o m etr  s to p n io w e g o  j e g o  u p a d k u . 
J e ż e l i  p o r ó w n a m y  c y fr ę  s łu c h a c z y  
u n iw e r s y te tu  k r a k o w sk ie g o  z lw o w ­
sk im , p r z e k o n a m y  s ię , ż e  K r a k ó w  
o b ra ca  s ię  m ię d z y  1 0 0 0 — 1 3 0 0 , a L w ó w  
s ta le  s ię  p o d n o s i i  n ie d łu g o  d o jd z ie  
2 0 0 0 . W e  L w o w ie  m n iej k n e b li n a  
m ło d z ie ż  i  w ię c e j  n ie z a le ż n e j  a  su m ie n ­
nej p r a c y  p ro fe so ró w .

N a  tem  k o ń c z y m y . N ie  b y ło  z a d a ­
n ie m  p is z ą c e g o  k r e ś lić  o b ra zu  p r a g m a ­
ty c z n e g o  z  w y k a z e m  z a s łu g , i le  r z u c ić  
p e w n e  św ia t ło  p r z e sz ło śc i n a  d z is ie j ­
s z y  u p a d e k  rrn iw ersy tetu .

A . D.

p r z e c iw  tej p o g ło s c e  i n a z w a ł j ą  b e z ­
p o d sta w n ą . D y m is y a  P ię ta k a  n ie  j e s t  
w c a le  n ie p r a w d o p o d o b n ą . P ię ta k  b y ł  i  
j e s t  (igu rą  p o d r z ę d n ą  b e z  z n a c z e n ia ,  
a p e n s y ę  m in is te r y a ln ą  i ta k  ju ż  d o ­
s ta n ie , — m o że  w ię c  śm ia ło  u s tą p ić .

—  „ K o ło  p o lsk ie" , ja k  d o n ie ś liśm y  
w  n u m e r z e  p o n ie d z ia łk o w y m , u c h w a ­
li ło  p o  d łu g ic h  n a ra d a ch  „ m ieć  w o ln ą  
rękę" w e  w s z y s tk ic h  sp ra w a ch . Z n a ­
c z y  to  ty le ,  ż e  j e s t  do K upien ia . P y ­
ta n ie  ty lk o , c z y  z n a jd z ie  s ię  n a b y w c a .

Przegląd społeczny.
Echa strejku szewców w Krakowie.

M ajstrow ie: Franciszek Sarliński i S tani­
sław Trąbka, nie mogąc złamać solidarno­
ści zorganizowanych robotników, odbijają 
sobie zw iększoną plącę czeladzi kosztem  
terminatorów, U Stanisław a Trąbki pra­
cują uczniowie od godziny 5  rano do I I 
wr nocy, w sobotę zaś całą noc aż do 7 
rano w niedzielę. Obejście tych panów 
z uczniami jest zaś wprost nieludzkie. 
Sarliński pobił w ten sposób terminatora 
Jana Mostowika, że tenże odniósł rany iu  
tw arzy, guzy na głow ie i sińce na ramio 
nach, również i Trąbka bije nielitościwie 
swych uczniów, W ojciechowskiego i Smol­
kę. Biedni ci chłopcy chcieliby zerwać u 
mowę z nieludzkimi pracodawcam i, lecz 
sąd przemysłowy nie chce przyjąć ich 
s k a r g i , żądając interwencyi rodziców lub 
opiekunów. Tymczasem rodzice tych chłop­
ców pomarli, a opiekunów im jeszcze nie 
wyznaczono.

Czyż dlatego pozbawieni być mają w szel­
kiej pomocy prawnej, Mógłby też p. inspe­
ktor przem ysłowy gorliw iej zająć się dolą 
terminatorów.

Strejk piekarzy w Przemyślu. P iekar­
nię Emanuela Majera, dzierżawioną przez 
niejakiego Todta, zblokowano. Od piątku 8  
bm. wszyscy robotnicy w liczbie ośmiu za ­
przestali pracy. Powodem nieregularna w y­
płata. Doszło do tego, że pan ten winien 
poszczególnym  robotnikom przeszło po k il­
kadziesiąt złr. Są to ludzie biedni, ojco­
wie licznych rodzin. W yplata tamże odby­
wa się w piątek co tygodnia. Tymczasem  
robotnik zamiast otrzym ać swój krwawo i 
w pocie czoła zapracowany zarobek, do­
staje konto najw yższe w kwocie 2  złr. 
Po nazbieraniu się pokaźnej sumy, w yw o­
łuje Todt z danym robotnikiem awanturę, 
oddala go bez wypowiedzenia, a w szystko  
to robi na to, aby się uchronić od zap ła­
cenia robotnikowi reszty uależytości. T a ­
kich wypadków było już kilkanaście, a o- 
statni miał miejsce tymi dniami z tow. 
Merwardem, do którego nawet porwał się 
do bicia, a żonę tegoż, upominającą się o 
w ypłatę, zbeształ ostatniemi słowam i i w y ­
rzucił za drzwi z kancelaryi. Nadmienić 
jeszcze należy, że Todt również obciąga 
robotnikom wkładkę do kasy chorych, lecz 
tychże nie zgłasza, tak , że jak  robotnik 
zachoruje, dopiero dowiaduje się, że pra­
cował u „pryncypała", który prócz w yzy­
sku, popełnia również kradzież.

Inaczej bowiem tego nazwać nie można, 
jeżeli się robotnikowi obciąga a nie zanie­
sie się tam gdzie powinno się zanieść.
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Parobcy u tego panka są najdłużej mie­
siąc, albowiem ten czas wystarczy  
im na poznanie pięści Todta. Po miesiącu 
oddalają się najczęściej przy interwencyi 
policyi, pozostawiając zarobioną należytość 
byleby się uwolnić. Towarzyszom zaś pie­
karskim było tego zadużo i dlatego po­
stanowili pracę zaprzestać, aby tym spo­
sobem uzyskać na przyszłość regularną 
wypłatę, zaś o obecnie przypadającą nale­
żytość zaskarżyli Todta do sądu.

O s t r z e g a m y  w i ę c  w s z y s t k i c h  
r o b o t n i k ó w  p i e k a r s k i c h ,  aby w 
imię solidarności, oraz by nie wpaść w rę­
ce grabierzy, n i e  p r z y j e ż d ż a l i  d o  
P r z e m y ś l a  i n i e  p r z y j m o w a l i  r o ­
b o t y  w p i e k a r n i  E m a n u e l a  M a ­
j e r  a,  p r o w a d z o n e j  p r z e z  T o d t a .

Robotnicy w Kołomyi postanowili po­
wołać do życia stowarzyszenie „S iła“ , 
które przez pewien czas nie istniało i w 
tym celu odbyli poufne zebranie, na któ- 
rem omawiano potrzebę silnego stowarzy­
szenia i zastanawiano się nad sposobami 
jak  najskuteczniejszej organizacyi robotni­
ków kołomyjskich.

Strejk robotników szewskich w Wil­
nie Od 15  (28) maja trwa w W ilnie strejk  
szewskich robotników7. Przyczyny strejku są 
następujące : Część robotników7 szew7skich 
pracuje u majstrów, którzy robią obówie 
na zamówienia i wprost znoszą się ze sw oi­
mi odbiorcami, część zaś u takich maj­
strów, którzy dostarczają towarów wielkim  
sklepom z obówiem. Za jedną parę trze­
wików wynosi płaca robotnika 60 Ct., tym ­
czasem majstrowie otrzymują nieproporcyo- 
nalnie w yższe zapłaty.

Dnia 1 4  (2 7 ) maja odbyło się zgroma­
dzenie przedstawicieli w szystkich w arszta­
tów7 —  około 1 0 0  —  na którem postano­
wiono zastrejkować. Już następnego dnia 
praca w szędzie ustała. W ystosow ano żąda­
nie, aby majstrowie podw yższyli z a p ł a t ę
0 10  k o p i e j e k  na każdej parze obó- 
wia.

Strejk ten nie jest pierw7szym u robo­
tników szewskich w W ilnie. Od r. 1 8 9 3  
prowadzą oni zaciętą w alkę z kapitalista­
mi z zadziwiającą solidarnością i uporem. 
Dotychczas nie mniej jak  8 0  mniejszych 
strejków przeprowadzili, które często koń­
czyły się już to podwyższeniem płacy, już 
to skróceniem dnia roboczego w pojedyn­
czych warsztatach. Aby jednak uzyskać 
równomierne polepszenie wszędzie, rozpo­
częli obecny strejk generalny. Komitet pol­
skiej i litewskiej partyi socyalno-domokra- 
tycznej kieruje strejkiem.

N a strejkujących, mimo nadzwyczajnych 
trudności i odpowiedzialności, płyną zewsząd 
datki. Stowarzyszenia zawodowe niemieckie 
zbierają składki na strejkujących, udowa­
dniając tem w ielką solidarność międzyna­
rodową robotników, mylą się tylko w tem, 
że strejk ten nazywają rosyjskim , a prze­
ciwnie w W ilnie są sami robotnicy polscy
1 litew scy.

Datki na rzecz strejkujących tow arzyszy, 
którzy z o w iele większem i trudnościami 
muszą borykać się pod despotycznym rzą­
dem, przyjmuje również nasza redakcya.

Ankieta w sprawie położenia robo­
tników w hutach i walcowniach. Klub

posłów socyalistycznych austryackiego par­
lam entu, przed wniesieniem w7 Izbie po­
słów projektu zaprowadzenia 8  godzinnego 
dnia roboczego w hutach i w7alcow7niach, 
rozpisał ankietę, aby rzucić jeszcze dokła­
dniejszy obraz stosunków w danym zaw o­
dzie.

P ytania ankiety dotyczyły dziedziny te­
chnicznej produkcyi, stanu robotników, w a ­
runków pracy, spoczynku, zmiany szycht, 
liczby wypadków i w7ogóle położenie robo­
tników.

W  ankiecie brało udział 4 3  delegatów  
ze wszystkich stron A ustryi, z pomiędzy 
bliższych nam Kładno, W itkow ice, Bogu- 
min, Trzyniec.

Posłow ie dr. V e r k  a u f, C i u g  r, S t e i-  
n e r  i H y b e s z  brali w przesłuchiwaniu 
żyw szy udział.

R ezultat ankiety przedstawia się stra­
sznie. Eksperci opisywali w ytężającą i de­
nerwującą robotę w hutach w prostych, ale 
właśnie wskutek tej prostoty tem silniej 
działających słowach. I ta p raca , .jedna 
z najcięższych i najniebezpieczniejszych, 
trwa całe 12 godzin. Jeden z w łaścicieli 
huty, V o g t ,  jeszcze w ankiecie przemysło­
wej w r. 1 8 9 3  mówił, że robotnik nie jest 
w stanie więcej pracować jak  8  godzin, 
później bowiem praca jego  nie ma żadne­
go znaczenia. Robotnik musi odpoczywać 
pełnych 16 g o d zin , aby mógł wytrwać 
w 8-godzinnej pracy. Dostosowanie pracy 
do możności i sił człowieka jest pierw­
szym, prymitywnym obowiązkiem ludzko­
ści, jest obowiązkiem państwa.

W  hutach, wedle zgodnego podania 
ekspertów, panuje wiecznie straszne gorą­
co, a w iatr przewiewając przez otwarte 
okna, rozrzuca gazy  wprost na pracują­
cych robotników. Zdai-za się często, że z a ­
jęci przy piecu ludzie, muszą się zmieniać 
co chwila. Każdy wzbrania się iść, trzeba 
na to energicznego rozkazu. Musi się 
przy tem wypijać w iele piwa, 5  do 6 l i ­
trów dziennie, gdyż inaczej nie możnaby 
wytrwać. P rzy robocie stoi się w spodniach 
i koszuli. W  walcowniach cierpią prze­
ważnie z tego powodu tragarze żelaza. 
Po wyciągnięciu szyny ze strasznego go­
rąca, wychodzą oni wprost na pole, to też 
wiele ludzi umiera na zapalenia płuc i silne 
zaziębienia.

W  W itkowicach, gdzie pracują przew a­
żnie polscy robotnicy, je s t  to samo. Robo­
tnicy muszą przychodzić nawet w niedzielę, 
w przeciwnym razie karani są grzyw ną 4  
koron, nie otrzymują jednak za to żadnego 
w ynagrodzenia. Robotnik wychodzi tak zm ę­
czony, że w każdej chwili i gdziebądź po­
trafi zasnąć kamiennym snem. Podczas pra­
cy niema w łaściwie żadnych przerw, robo­
tnik musi spożywać posiłek w minutach, 
które przypadkowo urwie pracy. W  kan­
tynach zdzierają ludzi w straszny sposób, 
którzy nieraz z braku pieniędzy sprzedają 
swoje kw ity płatnicze za pół ceny. P ra­
cuje tam bardzo wielu chłopców od lat 14  
do 18. Często zdarzają się wypadki opa­
rzenia, przy wyciąganiu i wynoszeniu sztab 
żelaza trzeba bardzo prędko pracować.

Jest to więcej jak  ogólny w yciąg z po­
dań ekspertów. W  mniejszych fabrykach

stosunki są jeszcze straszniejsze, jak  wyżej 
opisane.

Podobnie w ięc, jak  w górnictwie, i hu­
tnictwo i walcownie domagają się jak  n a j­
spieszniej skrócenia dnia roboczego i za ­
prowadzenia jeżeli nie hygienicznych, to 
przynajmniej ludzkich warunków pracy.

Do Czytelników
a a r  J u tr o  r o z p o c z n ie m y  w  n a ­

s z y m  fe l ie to n ie  d ru k  d łu ż sz e j , o r y g i­
n a ln e j , n ie d r u k o w a n e j d o tą d  n o w e li  
p o d  t y t u ł e m :

„KUSICIELE"
z c y k lu  le g e n d  A. N., j e d n e g o  z n a j­
le p s z y c h  w s p ó łc z e s n y c h  p o e tó w  i n o ­
w e lis tó w  p o lsk ich . L e g e n d a  ta , o sn u ta  
n a  te m a c ie  z  n o w e g o  te s ta m e n tu , p i­
sa n a  ś l ic z n y m  b ib lijn y m  ję z y k ie m , j e s t  
a le g o r y ą  s p o łe c z n ą , k tó r a  z a in te r e su je  
ja k  n a jsz e r sz e  k o ła  n a s z y c h  c z y te l -

n ik ó w . J led a k eya  ,,JYaprzodu

KRONIKA.
K a le n d a r z y k  h i s t o r y c z n y .  12 czerwca. 

1805. Narodziny M azziniego. — 1848, Pow sta­
n ie w Pradze. — 1864. Przybycie cesarza
M aksym iliana do Meksyku. — 1893. Proces
Banca Rom ana we W łoszech.

D z iś  w  t e a t r z e  i „Śluby panieńskie", ko- 
raedya w 5 aktach  A leks.' hr. F redry  ; „Zaczaro­
wane koło", a k t 5. W ystęp  p. W andy Siemasz- 
k  wej.

T e a t r  l e t n i  w P ark u  krakow skim . Dziś 
„Baron cygański".

W e ś ro d ę : „Baron cygański".
W e czw artek : N a  d o c h ó d  g i m n a z y -  

u m  p o l s k i e g o  w C i e s z y n i e  „H alka", 
Moniuszki.

W  p ią te k : „M uszkieterow ie L udw ika X III , 
operetka Y ernega.

W  sobotę : , Bal w operze", H eubergera.
W  niedzielę: „Lalka".
W krótce w ystaw ionym  będzie wodewil Stol- 

n ith e ra  „W  K oszarach".

Dwunasta konfiskata. Parlam ent zam­
knięty, Doliński konfiskuje... Od trzech dni 
spotyka codziennie konfiskata nasze pismo 
i to w najmniej spodziewane miejsca. Nu­
mer poniedziałkowy skonfiskował za nota­
tkę, przedrukowaną z „Kuryera lw ow skie­
go" o awanturach huzarów. T ak samo o- 
pis zajścia w Przem yślu był bez przeszkód 
wydrukowany w „Głosie przemyskim". Oka­
zuje się więc, że Doliński gorszy nawet 
od Stebelskiego i Heyderera.

Tylko niechaj p. Doliński się nie łudzi, 
że zniesiemy spokojnie to w szystko. Gdy 
pierw szy raz posypał się na nas grad kon­
fiskat , wnieśliśmy zażalenie do ministra 
sprawiedliwości, a skutki tego zażalenia  
nie były zbyt przyjemne dla krakowskiego  
prokuratora. Potem  był przez pewien czas 
spokój, aż dopiero teraz rozpoczął nową 
kampanię.
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Socyalni demokraci mieli już do czynie­
nia z niejednym Dolińskim i wychodzili 
dotąd zwycięsko z tych obieży.

„Czasu irytuje się mocno tem, co tow. 
dr. Zygmunt Marek mówił na sobotniem  
zgromadzeniu ludowem o gospodarce kliki 
klerykalno-szlaclieckiej. Zabolało! A  więc 
i,Czas“ spieszy zaprzeczyć, jakoby klika  
klerykalno-szlachecka spowodowała zastój 
ekonomiczny Galicyi i w myśl swego no­
wego systemu ekonomii stańczykowsko-ga- 
Hcyjsko-agitacyjno- zaściankowej dow odzi: 
Zima ani Nowacki nie byli ani stańczy­
kami ani klerykałam i ergo stańczycy i kle- 
i'ykali nie są winni zastoju ekonomicznego 
Galicyi. Quod erat demonsłrandum! P o­
nieważ „C zas“ jest „karnym ‘; organem  
stańczyków i klerykałów, przeto cały jego  
system ekonomii politycznej kręcić się musi 
koło tej osi. Ubolewać zatem trzeba m e­
tyle nad nim, ile nad tymi, którzy za gru­
be pieniądze, jakie do wydawnictwa „Cza­
su" dokładają, w tak idyotyczny sposób 
przezeń są bronieni.

Co wszystko jes t  polityczną demon- 
Stracyą dla „Głosu Narodu". Czescy aka­
demicy, którzy tu przybyli na jubileusz 
uniwersytetu, w szczęli na ul. Berka Jose- 
łowicza awanturę z jakim iś rzeźnikami. 
Ehrenberg upatruje w tem „napaść socyali­
stycznej gaw iedzi". Lepiejby Ehreuberg 
sprawy tej nie poruszał.

N ikt mu nie uwierzy, że socyaliśei Cze­
chów bili, bo rzecz działa się „w podej­
rzanych lokalach" i gdyby tam widziano 
wówczas choćby jednego socyalistę, to „nasi 
najserdeczn iejsi byliby to roztrąbili w ca­
łej prasie. Tymczasem żaden dziennik tego 
nie doniósł, tylko jeden Ehrenberg odwa­
żył się na to bezczelne kłamstwo. I  nie­
dźwiedzią przysługę oddał swym przyja­
ciołom Czechom, rozmazując tę sprawę, bo 
przez to dowiadują się ludzie, gdzie skoń­
czył się ów „słowiański entuzyazm u.

Cieszy się „Głos Narodu", że namie­
stnictwo zakazało Uniw ersytetow i ludowe­
mu zbierania składek. W arto sobie to za ­
pamiętać, jak Ehrenberg popiera oświatę.

Posiedzenie rady miejskiej zw ołał
prezydent Eriedlein na środ ę , 13  b. m. 
Porządek obrad stereotypowy, zawiera bo­
wiem 2 7  spraw niezałatwionycli na kilku  
ostatnich posiedzeniach, które albo zupełnie 
do skutku nie doszły, albo zdekompleto­
wane zosta ły  po niespełna godzinnych 
obradach. P . Friedlein nie traci nadziei, 
że jednak obudzą się sumienia ojców mia-- 
sta. Zobaczym y!

Kraków zawsze upośledzony. Na przy­
bycie do Paryża króla szw edzkiego, w przy­
gotowanym dlań pałacu obłożono arkusza­
mi blachy sztachety ogrodowe. Czyżby 
Francuzi m niem ali, że król Oskar zaba­
wiać się będzie ze św itą w „czeską ob­
strukcyę11. W ogóle P aryż bawi się teraz 
przyjazdem ukoronowanego .Szweda, W ar­
szawa ma szacha perskiego, a biedny K ra­
ków gapić się co najwyżej może na ja ­
kiegoś Tarnowskiego w purpurowej todze.

Nr. 35 „Cięgów" został skonfiskowany 
za 3  ustępy.

Tegoroczny kongres niemieckiej so- 
cyalnej demokracyi odbędzie się w dniach 
1 6 — 2 6  września w Moguncyi. Rada miej­

„N A P R Z Ó D"

ska na wniosek tam tejszych towarzyszów  
udzieliła sali ratuszowej na odbycie kon­
gresu.

Niezwykłego wyzysku na swoich ro­
botnikach dopuszcza się majster stolarski 
B y s t r z y c k i  i spółka w P r z e m y ś l u .  
W  brudnej konkurencyi z innemi m ajstra­
mi opuścił na robotach stolarskich dla 
wojska 17 procent od każdego guldena 
(brutto). Aby odbić to sobie, obniżył na­
tychmiast robotuikom zarobek o 2 5  do 
4 0  procent. Naprzykład dawniej za zro­
bienie małego stolika do pokoju oficer­
skiego płacił robotnikowi 1 złr., obecnie 
płaci tylko 6 0  ct. To nagłe obniżenie 
płacy musiało się fatalnie odbić na życiu 
rodziny robotniczej. Kiedy dawniej robo­
tnik zarobił przeciętnie 6  do 8  złr., dziś 
tę samą robotę musi wykonywać za 4  do 
5  złr. tygodniowo. Przytem  Bystrzycki, 
chcący na gw ałt dorobić się majątku, 
trzyma nadmierną ilość uczni, którymi, 
jak  wołami ciągnie od rana do nocy. T er­
minatorzy muszą rozpoczynać pracę po 
godzinie 4  rano, a kończyć z półgodzinną 
przerwą na obiad, o godzinie 8  wieczór i 
późuiej.

Terminatorzy zajęci u B ystrzyckiego, 
są po największej części jeszcze bardzo 
młodziutkie dzieciaki, praca więc nocna 
niszczy ich siły i zdrowie doszczętnie. 
Obowiązkiem władzy przemysłowej jest 
wkroczyć w tę spelunkę nowoczesnej nie­
woli i zmusić bodaj B ystrzyckiego, aby 
nie łamał życia i zdrowia młodych prole- 
taryuszy. Dodać tu potrzeba, że B ystrzy ­
cki sam, kiedy jeszcze był pomocnikiem 
stolarskim  —  niema bowiem świadectwa 
na ukwalifikowanego czeladnika — otrzy­
mywał za struganie deszczek po 1 zlr. 
4 0  ct. dziennie i było mu jeszcze za mało. 
D ziś B ystrzycki zapomniał o tem. K orzy­
sta z ogólnego braku pracy i na ciele ro­
botnika uprawia nowoczesny rabunek. Ter­
minatorów używa do posług domowych, 
nocami muszą pełnić rolę stróżów i pilno­
wać złożonego materyału.

Szpital W Samborze. Tygodnik sam
borsko-drohobycki podaje następującą w ia­
domość: Przed kilku dniami zmarła w 'szpi­
talu wśród strasznych cierpień K. Ziembo 
wa, żona biednego wyrobnika i matka 
sześciorga drobnych dzieci. —  Zrozpaczo­
ny ojciec udał się do p. zarządcy z za­
pytaniem, kiedy odbędzie się pogrzeb .' —  
Otrzymawszy lakoniczną odpowiedź, udał 
się do stolarza i tu za ostatni grosz za ­
mówił krzyż na grób zmarłej. Kiedy w o- 
znaczonym dniu przybył do szpitala wraz 
z dziatwą, by odprowadzić żonę na miejsce 
wiecznego spoczynku, odprawiono go w gbu- 
rowaty sposób, oznajmiając mu, że Ziem- 
bowa już pochowana, a gdzie, to oni sami 
nie wiedzą, gdyż kilka ciał równocześnie 
pochowano. Można sobie wyobrazić płacz 
i rozpacz osierociałycli... Ciała zmarłych  
w szpitalu w ywożą w prostej pace na ta­
czkach i zakopują po dwa nieraz razem. —- 
Dość, że w Samborze coraz to nowe rze­
czy na jaw  wychodzą

Z Kołomyi piszą nam: Niedawno odby­
ła się tu rozprawa sądowa o obrazę czci, 
spowodowana skargą dra K i r s c h e n a  
przeciw tow. drowi S c h o r o w i .  Początek
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tej sprawy wiąże się z całą w alką, jaką  
kołom yjscy robotnicy i członkowie Kasy  
chorych toczą z przemysłowcami, całą ży ­
dowską 'kliką w yzyskiw aczy tamtejszych 
i ich wstrętnymi sługusami, jak  dr. Kir- 
schen. Dnia 1 maja, na zgromadzeniu lu­
dowem, mówił dr. S c h o r  o kasie chorych, 
o sposobach, jakimi kapitaliści chcą 
podkopać tę robotniczą instytucyę, o za ło­
żonej przez nich nowej Kasie chorych, 
o czem już wspomnieliśmy i między innemi 
napiętnował postępowanie niektórych do­
ktorów K asy i traktowanie przez nich ro­
botników. Zarzuty ostatnie w ziął do siebie 
dr. Kirscheu i zaskarżył dra Scliora o o- 
brazę czci. Nawzajem  dr. Schor zaskarżył 
Scliora i urzędnika „Zgody11 L a c h s a ,  
o obrazę honoru za obelżywe wyrażenie 
się o nim. Obie rozprawy odbyły się równo­
cześnie, na których udowodniono, że Kir- 
selien ma na sumieniu grzechy jeszcze  
z dawnych czasów. W szystkie zarzuty, 
jakie zrobiono na zgromadzeniu majowem, 
potwierdzono przy rozprawie. Po obronie 
dr. F ella , sędzia uwolnił dra Schora od 
winy i kary, Kirschena zaś skazał na za ­
płacenie kosztów, a Lachsa na 3 dni are­
sztu. Rozprawie przysłuchiwało się mnóstwo 
robotników, którzy o skończonej rozpra­
wie urządzili dygnitarzom  „Zgody" kocią 
muzykę. Jestto pierwsze napiętnowanie za- 
pomoeą dowodów sądowych gospodarki ko- 
łomyjskich w yzyskiwaczy.

Hygiena w miastach południowo-ame­
rykańskich. Przyzw yczailiśm y się zapa­
trywać na państwa południowej Ameryki, 
(Brazylię, Argentynę i t d.) jak na kraje 
o niskiej bardzo kulturze, gdzie co krok 
nawet wśród ludności białej spotkać się 
można z obrazami na wpół-barbarzyńskiego 
życia. Tak jest istotnie, lecz z pod ogól­
nego szablonu wykluczyć trzeba wielkie 
miasta portowe, gdzie zaw ażył silnie wpływ  
Europy. W  ciekawej rozprawce francuskiej 
E. Coni’ego. „W pływ  hygieny publicznej 
na ogólną śmiertelność w m ieśJe Buenos- 
Ayres" —  znajdujemy na ten tem at wiele 
pouczających danych. Stolica Argentyny  
liczyła w roku 18 7 1  —  8 0  tysięcy ludno­
ści. P o 22  latach ilość ta wzrosła do 
5 6 7 .5 4 2 .

Przed rokiem 7 1  o hygieniczuycli urzą­
dzeniach nie było tu mowy, lecz data owa 
krwawo się zapisała w rocznikach miasta. 
Około 14 0 0 0 . ofiar zabrała febra żółta. 
Pod wpływem grozy poszedł zarząd miej­
ski za głosem nauki. Zaczęto odosabniać 
chorych, nakazano administracyi donosić 
o epidemiach, zaprowadzono obowiązkowe 
szczepienie ospy. Miasto wybudowało w o­
dociągi oraz zaprowadziło kaualizacyę itd. 
Główna ilość hygienicznych zarządzeń po­
w stała w roku 1 8 9 0  i od tego czasu ilość 
zachorzeli na tyfus brzuszny zmniejszyła 
się trzykrotnie. Jeszcze bardziej uderzają­
ce cyfry daje ospa. W latafch 1 8 8 4 — 8 8  
roczny stosunek zmarłych na ospę wynosił 
na każde 1 0 0 .0 0 0  ludności 1 6 1 , w roku 
1 8 9 3  nie dochodził nawet trzech zgonów. 
„Przykład tego k r a ju — powiada E . (Joni, 
postawionego w nadzwyczaj trudne w arun­
ki co do zadań sanitarnych wskutek nie­
zmiernie szybkiego przyrostu ludności, c ią ­
g łego dowozu chorób zakaźnych itd. jest
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najbardziej pouczający. Tu lepiej i w y­
raźniej niż w krajach o starej, europejskiej 
kulturze ujawnia się ten bezpośredni wpływ, 
jaki zarządzenia hygieniczne wywierają na 
stan publicznego zdrow ia“.

Nlanifestacye w Irlandyi. Dnia 6  bm.
odbyła się w B elfaście w Irlandyi w ielka  
m anifestacya z powodu wzięcia do niewoli 
13 batalionu Yeomanry przez Burów. Roz­
palono ogniska na znak radości, odbył się 
uroczysty meeting. N iestety, nie obyło się 
bez ekscesów, skierowanych przeciw nie­
przyjaciołom Burów. Policya szarżow ała, 
wielu z jej liczby odniosło rany, lecz ró­
wnocześnie i kilku manifestantów doznało 
ciężkich uszkodzeń cielesnych. W  każdym  
razie m .żna skonstatować, iż policya w y­
stąpiła tym razem znacznie energiczniej, 
niż wobec ekscesów' angielskich w Jersey  
po uwolnieniu Mafekingu. Nierówna miarka 
dla wszystkich.

Obłęd religijny, w Bobowej powiesił 
się 22 -letn i syn Lemla Hochstadtera, w ła ­
ściciela dóbr z tego powodu, że mu obciął 
ktoś pejsy.

Pierwsza maszyna do składania w 
Galicyi. Drukarnia Narodowa w Krakowie 
sprowadziła maszynę zecerską dla języka  
polskiego, systemu „Monoline". Maszyna ta, 
która jest w ynalazkiem  amerykauina Scud- 
dersa, wykonaną jest w austryackiej fa ­
bryce broni w Steyr. Składa ona trzy  razy  
szybciej, niż zecer.

Parlament zamknięty — Doliński kon 
fiskllje! I to zaczyna nas dzień po dniu 
konfiskować. soootni numer „Naprzo­
du" skonfiskował za listy  żołnierzy kor­
pusu przem yskiego o przyjemnościach ży ­
cia koszarowego, niedzhlny — za notatki 
o praktyce konfiskat w Krako vie i P rze­
myślu. Czas feryj parlamentarnych —  to 
raj dla D olińskiego, który bardzo jest  
czuły na to, co się pisze „o osobach w y­
soko położonych", jak powiada Wehrhahn 
w „Kutrze bobrowem". Codzienny „N a­
przód" u legł ogółem już 11 razy konfi­
skacie.

Na kopcu Kościuszki złożyli w sobotę 
wieniec delegaci uniwersytetów amerykań­
skich, chcąc uczcić bohatera, który i za 
ich wolność w alczył. Amerykanie zw iedzają  
skrzętnie Kraków i jego zabytki.

Pierwsza matura w gimnazyum żeń- 
skiem w Krakowie. W  sobotę popołudniu 
odbyło się uroczyste rozdanie świadectw  
abituryentkom. Publiczności zgromadziło  
się wiele, przeważnie pań! Uroczystość 
rozpoczął przemow'ą radca G e r m a n  za­
znaczając łączność między rocznicą w sz e ­
chnicy jagiellońskiej, a skromną uroczy­
stością gimnazyum żeńskiego. Dalej przed­
stawił w szystkie trudy i uprzedzenia, przez 
jak ie szkoła ta ciągle przechodzić musiała, 
podkreślił zasługi założycieli szkoły, gor­
liwość profesorów i pilność uczennic.

Abituryentek siadło do matury 2 1 . Z tych 
zdało z odznaczeniem 6 , czyli 3O°/0, z po­
stępem dobrym 10 , jedna odstąpiła od 
matury, a 4  mają po wakacyach poprą 
wfić egzamin. Mianowicie zdały: Baranie­
cka (z odzn). Bereżnicka, Goldfinger, Hop- 
cas, Horowitz, K awecka, Meduska (z odzn.) 
Papieska (z odzn.) Radwańska, R oszkiew icz,

Świderska, Szarłowska (z odzn.) Tata- 
równa (z odzn.) Opolska (z o d zn ) T rusz­
kowska, W iśniewska.

W  imieniu abituryentek przemówiła p. 
W i ś n i e w s k a ,  zaznaczając znaczenie 
wiedzy dla kobiety, szczególniej polskiej, 
i dziękując radcy Germanowi, dyrektorowi 
Trzaskowskiem u, założycielom szkoły, pro­
fesorom i komisyi egzaminacyjnej za tro­
skliwość i prawdziwą ich pedagogię.

Po przejrzeniu świadectw dojrzałości 
spostrzegły z przerażeniem abituryentki, 
że w świadectwie wykreśloną jest klauzula, 
dozwalająca wstępu do wyższych zak ła­
dów naukowych. Radca Trzaskow ski uspo­
koił je , że jest to czysta formalność, bo 
obecnie już wydział filozoficzny, a w nie­
długim czasie i medyczny stanie otworem  
dla młodych bojowniczek.

Zgromadzenie ludowe 
rozwiązane!

W  sobotę dnia 9 bm odbyło się w uje­
żdżalni pod Kapucynami zgromadzenie lu­
dowe o godzinie wpół do 8-ej wieczorem. 
Zagaił je  tow. Berkowski, poczem wybrano 
przewodniczącymi tow. Sułczewskiego i En- 
glisza, sekretarzami tow. Ochmańskiego i 
Czakiego.

Tow. S u ł c z e w s k i ,  objąwszy prze­
wodnictwo, prosił zebranych, aby nie dali 
się prowokować po zgromadzeniu różnym  
nieproszonym opiekunom, którzy zecncą 
skorzystać z ciemności nocy.

Do pierwszego punktu porządku dzien­
nego : „Robotnicy a obecny brak pracy",
przemówił tow. dr. Zygm. M a r e k. Mówca 
zaznaczył na wstępie, że obecne przymu­
sowe bezrobocie jest jednym z objawów  
kapitalizmu, który zamienił cale społeczeń­
stwo w dwa narody, zwalczające się w za­
jem  : bogatych i biednych. Galicya jest  
obecnie widownią takiego przesilenia eko­
nomicznego, z którem się połączyło prze­
silenie polityczne i moralne. Masowe kra 
dzieże i rozboje finansowe, których św iad­
kami jesteśm y od kilku la t w Galicyi, spro­
wadziły na ludność pracującą straszną nę 
dzę, skutkiem zupełnego zastoju ruchu bu­
dowlanego. A  równocześnie trzęsie klika  
stańczykowsko-klerykalna całym krajem i 
doprowadza go do ruiny. K lika ta obsia­
dła w szystkie dziedziny życia społecznego.

N aw et biur pracy nie chce gmina kra­
kowska zak ład ać; nie chce przedsięwz ąć 
żadnych robót, koniecznych dla hygieny  
m iasta i jego rozwoju. T ak samo w całej 
G alicyi zalegają najw ażniejsze roboty, ja k  
regulacya rzek i w iele innych piekących 
kw estyj.

W  Krakowie buduje się zaledw ie kilka  
kamienic, bo kredyt zewsząd zamknięty. 
Możemy z matematyczną ścisłością prze­
powiedzieć chwilę, w której rozruchy g ło ­
dowe będą na porządku dziennym. A wów ­
czas będzie najlepszym środkiem socyalno- 
politycznym wojsko i policya.

Ten brak pracy i nędza odbija się tak­
że bardzo charakterystycznie na tle  ośw ia­
ty. W  5 0 0  letnim obchodzie uniwersytetu  
krakowskiego występowały gronostaje —  a 
poza tem wlokła się cała nędza —  4 — 5  
milionów bez pracy. Przykry obraz rzucał

się w oczy podczas tego jubileuszu, gdy  
tysiące ludzi kręciło się po tym samym  
rynku krakowskim bez pracy. ( B a n a c h  
przerywa, motywując, że to nie należy  
„do rzeczy"). Stan taki mówi sam za sie­
bie. Tę nagminną nędzę śledzić możemy 
jeszcze dokładniej w kasie chorych miasta 
Krakowa. W  dawnych latach było w le ­
tnich miesiącach 3  do 4  tysiące członków  
w Kasie, przyrost spowodowany ilością za ­
trudnionych robotników budowlanych, dziś 
w'aha się między 8 0 0  a 1 000 .

Tymczasem liczba chorych mnoży się 
w nieskończoność i to chorych z w ycień­
czenia raczej i głodu, niż choroby. Są 
tam przerażające cyfry, które w żadnym  
kulturalnym narodzie się nie zdarzają, 
a stanu tego nie zmyje nawet 5 0 0  lat 
istnienia uniwersytetu.

Drugim powodem wzrostu przemysłowe­
go bezrobocia —  nastrój budowlany. 2 .0 0 0  
murarzy błąka się bez pracy, lub wyjeżdża  
na robotę do Królestwa, Prus, Saksonii, 
Ameryki, A ustralii i t. d. I  w szystkie inne 
zawody z budowlanym ruchem złączone 
znajdują się w tym samym stanie. 3 0 0  
stolarzy; malarze, kaflarze itp. Cała ta 
masa, nie mając innego ratunku ciągnie 
do kasy po zasiłki.

Każda chęć reformy natomiast spotyka 
się z policyą, bagnetem. To też jako „me­
mento" trzeba pow iedzieć: „Dajcie nam
p racy! ehleba ! “

Mówca stawia następującą rezolucyę :
Robotnicy krakowscy, zebrani w U jeż­

dżalni dnia 9 czerwca 1 9 0 0 , wyrażają  
przekonanie, że brak pracy i przymusowe 
bezrobocie, panujące obecnie w Galicyi w 
przerażających rozmiarach, jest bezpośred­
nim skutkiem dotychczasowej gospodarki 
stańczykowsko-klerykaluej.

Gospodarka ta , przejawiająca się we 
wszystkich dziedzinach życia społecznego, 
doprowadziła kraj ponad brzeg bankru­
ctwa, doprowadziła ludność pracującą do 
ostatniej nędzy, wypędza chłopa w obce 
kraje, skazuje robotnika na powolną śmierć 
głodową.

Cały szereg oszustw bankowych, kra­
dzieży i rozbojów publicznego grosza, w y­
ciśniętego z pracy ludności, spowodowało 
ogólny zastój w  ruchu budowlanym i ska­
zało tysiące robotników na przymusowe 
bezrobocie.

Nie łudząc się wcale co do wartości 
chwilowych półśrodków, które nie zdołają 
usunąć skutków wiekowej gospodarki feu- 
dalno-kapitalistycznej, — domagają się 
zgromadzeni robotnicy od gminy, kraju i 
państwa, aby bezzwłocznie rozpoczęły ro­
boty konieczne dla podniesienia ekonomicz­
nego i kulturalnego kraju i zatrudnienia 
robotników.

Zebrani wyrażają przekonanie, że tylko 
przez złamanie i usunięcie politycznego  
wpływu kliki stańczykowskiej, da się po­
prawić straszne stosunki ekonomiczne i spo­
łeczne kraju naszego.

Rezolucyę pow yższą przyjęto jednom yśl­
nie i przeciągłymi oklaskami.

Do drugiego punktu porządku dzien­
nego: „Sytuacya polityczna." Zabrał głos 
jako referent tow. W itold R e g  e r ,  który 
scharakteryzował dzisiejszy stan wewnętrzny
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Austryi, rozszarpanej przez kliki uprzy 
wilejowane. W czoraj został parlament za ­
mknięty, bo nie można było pokonać ob 
strnkcyi. Myśmy już przed kilku laty  w i­
dzieli jasno sytuacyę i w skazyw ali rządo­
wi drogę w yjścia. A le zam iast powszech 
nego głosowania, którego domagaliśmy się, 
jako jedynego sposobu rozwiązania sporu, 
toczącego wnętrzności A ustryi, obdarzono 
lud roboczy prześladowaniami. Po stronie 
Badeniego, który to nieszczęście sprowa­
dził na państwo, sta ły  tu w szystkie w ła ­
dze. Gdyby rząd był posłuch ił rady robo­
tników, nie byłoby przyszło do tego smu­
tnego stanu.

P o d c z a s  m o w y  to w . R e g e r a  B a n a c h  
s ta ł  s ię  n ie z w y k le  n e r w o w y m  i p r z e ­
r y w a ł m ó w c y  co  c h w ila , w  c ią g u  k i l ­
k u  m in u t  5  r a z y , a  g d y  to w . R e g e r  
o ś w ia d c z y ł ,  ż e  to sa m o , co  o n  m ó w i, 
p is z ą  p r z e c ie ż  w s z y s tk ie  d z ie n n ik i,  
B a n a c h  r o z w i ą z a ł  z g r o m a ­
d z e n i e .

Z  w ie lk im  w y s iłk ie m  u d a ło  s ię  
p r z e w o d n ic z ą c y m  u sp o k o ić  w z b u r z o ­
n y c h  z g r o m a d z o n y c h , k tó r z y , ś p ie w a ­
ją c  „ C z e r w o n y  S z ta n d a r " , o p u ś c i l i  u- 
j e ż d ż a ln ię .

P o  w y jś c iu  z e b r a n y c h  p o lie y a  p od  
k ie r u n k ie m  k o m isa r z a  B r o sz k ie w ic z a  
i  o fiey a ła  H o ra k a  z a c h o w y w a ła  s ię  z b y t  
e n e r g ic z n ie  i  b e z  p o w o d u  u tr u d n ia ła  
ty lk o  sp o k o jn e  r o z e jśc ie  s ię  r o b o tn i­
k ó w . H o r a k  i ty m  ra zem  w y k r z y k i­
w a ł do  r o b o tn ik ó w : „ B a n d o  n a  K a ź ­
m ierz!"  P o lic y  a n t  nr. 19  z a ś  r o z b ija ł  
ju ż  p r z e d  u je ż d ż a ln ią  c h c ą c ą  s ię  r o ­
z e jś ć  p u b lic z n o ść .

K o n g res  z a w o d o w y .
W iedeń, 1 0  czerwca.

Jutro, w poniedziałek, rozpocznie się o 
godzinie 9  rano w liotelu Savoy (VI Ma- 
riabilferstrasse 8 1 ) trzeci kongres zawodo­
wych, ogólno-zawodowych, kształcących i 
zapomogowycli stowarzyszeń robotniczych  
Austryi i będzie trwał prawdopodobnie aż 
do piątku. Przybyło już dziś mnóstwo de­
legatów  ze wszystkich prowincyj. Z N ie­
miec przybył jako delegat niemieckiej ge­
neralnej komisyi zawodowej tow. Karol 
L e g i e u .

Porządek dzienny kongresu b rzm i:
1. Zagajenie, wybór biura kongresu, ko­

misyi dla sprawdzenia mandatów i ustale­
nie listy delegatów.

2. Sprawozdanie sytuacyjne i rachunko­
we komisyi zawodowej. R eferent: sekre­
tarz tow. Antoni H u e b e r .

3. Organizacya i agitacya. R eferent: 
tow. Antoni H u e b e  r.

4 . Strejk i bojkot. R eferent: tow. Hen­
ryk B e e r.

5 . Socyalne ustawodawstwo w Austryi. 
R eferen t: tow. poseł dr. Leon V e r k a u f.

6 . Pośrednictwo pracy. R eferen t: tow. 
Jan S m i t  k a.

7. P rasa zawodowa. R eferent: tow. dr. 
Benno K a r p e l e s .

8 . W nioski i interpelaeye w innych spra­
wach.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Wiedeń, 1 0  czerw< a. K o m u n ik a t z  
w c z o r a jsz e g o  p o s ie d z e n ia  k lu b u  c z e ­
sk ie g o  s tw ie r d z a , iż  k lu b  z  u b o le w a ­
n ie m  p r z y ją ł do w ia d o m o śc i, iż  p o so ł  
J a w o r s k i u z n a ł p r a w ic ę  z a  n ie is tn ie ­
ją c ą . W  p r z e k o n a n iu , ż e  k lu b  w ie r n y  
p r o g r a m o w i p r a w ic y , w  n ic z e m  s ię  
do r o z b ic ia  je j  n ie  p r z y c z y n ił ,  a do  
o b ecn ej ta k ty k i p o p c h n ę ła  g o  ty lk o  
w a lk a  o p ra w a , s ta n o w ią c e  p o d sta w ę  
p ro g ra m u  a d r e so w e g o  z  rok u  1 8 9 7 ,  
p o s ta n o w ił k lu b  n a d a l n ie z a w iś le  p o ­
s tę p o w a ć  i p o p iera ć  w s z y s tk ie  ż ą d a ­
n ia  in n y c h  lu d ó w , d ą ż ą c y c h  do  r ó w ­
n o u p r a w n ie n ia .

Wiedeń, 10  c z e r w c a . K lu b  c z e sk i  
o d b y ł w czo ra j k ró tk ie  p o s ie d z e n ie  p od  
p r z e w o d n ic tw e m  p o s ła  S tr a n s k y ’e g o ,  
k tó r y  p o d z ię k o w a ł k lu b o w i za  w ie lk ą  
w y tr w a ło ść  p r z y  w c z o r a jsz e j o b str u ­
k cy i.

Wiedeń,1 0  czerw ca . (P r y w .)W  z w y k le  
d o b rze  in fo r m o w a n y c h  s fera ch  o b ie ­
g a ją  p o g ło s k i, ż e  rzą d  z d e c y d o w a łb y  
s ię  c h ę tn ie  n a  r o z w i ą z a n i e  p a r ­
l a m e n t u ,  n a p o ty k a  je d n a k  n a  op ór  
sfer  d e c y d u ją c y c h , k tó r e  n a w e t  i  n a  
z a m k n ię c ie  s e s y i  z g o d z iły  się  ty lk o  
n ie c h ę tn ie  i p o d  n a t ło k ie m  w y p a d ­
k ów .

Wiedeń, 10  cze r w c a . W czo ra j o d ­
b y ło  s ię  p o s ie d z e n ie  s t r o n n ic tw a  n ie -  
m ie c k o -p o s tę p o w e g o . W y d a n y  k o m u ­
n ik a t  z p o s ie d z e n ia  o św ia d c z a , iż  s tr o n ­
n ic tw o  b y ło  g o to w e  do  z w a lc z a n ia  
o b s tr u k c y i i w y r a ż a  u b o le w a n ie  z  p o ­
w o d u  z a m k n ię c ia  s e s y i P o  ?. P fe r sc h e ,  
k tó r y  rzek o m o  do z a m k n ię c ia  n a m a ­
w ia ł, d z ia ła ł n a  w ła s n ą  ręk ę .

Wiedeń, 11 czerw ca . „ N e u e  fr e ie  
P r e sse "  o g ła s z a  in te r w ie w  z  p e w n y m  
m ę ż e m  sta n u , zd a je  s ię  z P ię ta k ie m .  
W e d la  te g o  m a  rzą d  n a w ią z a ć  je s z c z e  
ra z  k o n fe r e n c y ę  p o je d n a w c z ą  m ię d z y  
N ie m c a m i a C zech a m i Z a n o s i s ię  n a  
d łu g ie  b e z p a r la m e n ta r n e  r z ą d y .

Stan oblężenia w Przemyślu.
Przemyśl, 9 c z e r w c a . D z iś  m ia ł z n ó w  

w y jś ć  n u m e r  „G łłosu P r z e m y sk ie g o " .  
P r o k u r a to r  S tc b e ls k i z n ó w  o b s ta w ił  
p o lie y a  d r u k a rn ię , a b y  n u m e r u  n ie  w y ­
d a w a n o , aż  o n  n ie  da  p o z w o le n ia .  
P r z y  m a s z y n ie  s ta li  a jen c i p o lic y jn i  
W  m ie śc ie  z a p a n o w a ło  w sk u te k  te g o  
b e z p r a w n e g o  z a r z ą d z e n ia  o g r o m n e  
w z b u r z e n ie . P r z e d  d ru k a rn ią  z g r o m a ­
d z iły  s ię  t łu m y  p u b lic z n o śc i. Grdy n u ­
m er  w y d r u k o w a n o  i  o b o w ią z k o w e  e- 
g z e m p la r z e  z ło ż o n o  w  p r o k u r a to r y i i 
p o lic y i,  publiczność mimo oporu poli­
cyi wtargnęła do drukarni i w mgnie­
niu oka rozchwytała cały nakład „Gło­
su Przemyskiego11. N a  u lic y  w z n o sz o n o  
o k r z y k i n a  c z e ś ć  r e d a k c y i.

Stan wyjątkowy w Chojnicach.
Chojnice, 11 czerw ca . Z  p o w o d u  

a r e sz to w a n ia  p e w n e g o  ro b o tn ik a  p r z y ­
sz ło  tu  do  p o w a ż n y c h  ro zr u c h ó w . S y ­
n a g o g ę  ż y d o w sk ą  z d e m o lo w a n o . Z o ­
s ta ł tu  z a p r o w a d z o n y  s ta n  w y ją tk o w y .

Skazanie za szpiegostwo.
Wiedeń, 11 czerwca. D ziś został tu 

skazany niejaki Mosetti na 18  miesięcy 
więzienia za wydanie dokumentów wojen­
nych Francyi. Skazany miał stosunki z Przy- 
borowskim, znanym z afery Dreyfusa.

Rozruchy.
Eisenerz, 11 czezwca Podczas uroczy 

stości Barbary na górze Ernsberg- przyszło  
do rozruchów, w których zginęło 2 robo­
tników, a jednego zraniono.

Zmiany w armii francuskiej.
Paryż, 11 czerwca. „Figaro" potwier­

dza wiadomość, że szef sztabu generalnego
1) e 1 a n n e podał się do dymisyi z powodu 
nieporozumień z nowym ministrem wojny 
Andró. Tak samo zgłosił dymisyę czło­
nek najwyższej rady wojennej J a m o n t .

Nowi święci.
Rzym, 11 cze r w c a . W czo ra j d o k o n a ł  

p a p ie ż  b e a ty f ik a c y i d w ó ch  n o w y c li  
w ło sk ic h  m ę c z e n n ik ó w . W  n ie b ie  n o ­
w a  rad ość .

Powstanie w Chinach.
Londyn, 1 0  c z e r w c a . „T im es"  d o ­

n o s i z  P e k in u , że  k o n su l fr a n c u sk i i 
je g o  a je n t  w M o e n g tse  u c ie k li  z  m ia ­
s ta  z  p o w o d u , że  w ic e k r ó l n ie  m ó g ł  
r ę c z y ć  z a  ic h  b e z p ie c z e ń s tw o .

W  p o b liż u  T ie n ts in u  w o jsk o  c h iń ­
sk ie  s to c z y ło  b itw ę  z  b o k sera m i.

„T im es"  z a z n a c z a  k o n ie c z n o ś ć  s z c z e ­
r e g o  w s p ó łd z ia ła n ia  A n g l i i  z  R o sy a , 
c e le m  s p ie s z n e g o  u sp o k o je n ia  p o w s ta ń ­
c ó w  ch iń sk ich .

Londyn, 11 cz e r w c a . „ D a ily  E x p r e s s “ 
o g ła s z a :  L in ia  k o le jo w a  m ię d z y  T ie n ­
ts in  a P e k in e m  b ę d z ie  n a p r a w io n ą  
p rzez  o b c e  w o jsk a . O g ó łe m  m a  b y ć  
sp r o w a d z o n y c h  1 0 .0 0 0  o b c y c h  ż o łn ie ­
r z y  d la  o b sa d z e n ia  P e k in u .

N a  w c z o r a jsz y m  m a rszu  r e k o n e sa n ­
so w y m  p r z y s z ło  do  s ta r c ia  m ię d z y  
K o z a k a m i a B o k se r a m i. J e d e n  p o ru ­
c z n ik  r a n n y . P o w s ta n ie  s z e r z y  s ię  c o ­
raz  b ard zie j.

* Wojna.
Londyn, 10  czerw ca . L o rd  R o b e r ts  

d o n o si, ż e  13  b a ta lio n  o c h o tn ik ó w  w  
d n iu  31  m a ja  p o d d a ł s ię  B u ro m , a 
p r ó b y  o sw o b o d z e n ia  g o  p r z e z  M etlm en a  
b y ły  b e z sk u te c z n e .

Londyn, 1 0  cze r w c a . Z w ią z e k  a fry -  
k a n d ró w  u c h w a lił  w s z e lk ie  in te r e sa  
h a n d lo w e , p r z e m y s ło w e  i t . p ., z a ła ­
tw ia ć  b e z  u d z ia łu  i p o śr e d n ic tw a  A n ­
g lik ó w . P o s ta n o w io n o  z o r g a n iz o w a ć  
p o w s z e c h n y  b o jk o t p r z e c iw a n g ie ls k i  
w  ca łe j A fr y c e  p o łu d n io w e j . J u ż  d w a  
m ilio n y  m a rek  su b s k r y b o w a n o  n a  z a ­
k ła d a n ie  h o le n d e r sk ic h  m a g a z y n ó w .

}
Stowarzyszenia i zgromadzenia.

Z gromadzenie ludowe w Podgórzu odbędzie się 
we środę 13 b. m. o godz. 7 wiecz. w lo­

kalu  stow. „Siła" (ul. K alw ary jska 18). Po rzą­
dek dzienny: 1. Robotnicy a  obecny brak  pracy.
2. Sytuacya polityczna.

R edaktor naczelny: Ignacy Daszyński.
W ydaw ca: Jan Englisch.

W łaściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.
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N a j w i ę k s z y  s k ł a d

M aszyn  do szycia i h a ftu
SINGERfti

niedoścignionej trwałości, najnowszej konstrukcyi. a nowszej od 
wszystkich przez inne składy ogłaszanych, czółenkowe, pierście­

niowe i Vibrating Shuttle 
s z y j ą c e  n a p r z ó d  i w s t e c z .  — Nauka szycia i haftu 

b e z p ł a t n i e .  — G w a r a n c y a  p i ę c i o l e t n i a .
F a b r y c z n y  sk ła d  o r y g in a ln y c h  m a s z y n  do s z y c ia

M IC H 7\ Ł  K A M J n H O L Z
Cieszyn, F il ia :  Kraków,
S a sk a  kępa 29 5 45—6 Floryańska 34.

K S I Ę G A R N I A

POLSKIEJ PARTYI SOCYALISTYCZNEJ
Administracya 

„PRZEDŚWITU" i ŚWIATŁA".
Ekspedycya zag ran iczn a : 

„Robotnika1*, „Górnika** i „Arbajtera**.

A d res : JÓZEF KANIOWSKI, 67

W ysyła k a ta lo g i i udziela wszelkich informacyi w za ­
kresie księgarskim  darmo.

D ostarcza wszelkich książek w języku  polskim, ro ­
syjskim, niemieckim, francuskim  i angielskim , zwłaszcza 
poleca niem ieckie wydaw nictw a socyalistycznej firmy : 

J . H. W . D ietz Nachf. w Sztu ttgardzie.
Poleca swe usługi bibliotekom  tow arzystw  robotni­
czych i młodzieży. I W  Na żądanie uk łada  biblio­

tek i dla tow arzystw  robotniczych. 18 12

Colworth Road, Leytonstone, London N. E.

„$gbir“
WYSTAWA OBRAZÓW

ALEKS. SOCHACZEWSKIEGO
R ynek gł. 33, obok pałacu Spiskiego 

I. p iętro. 89 6—25
  Otwarta codziennie -------

od  g o d z . 9  ran o , do  9 w ieczó r .

W stęp : 1 kor., w p ią tek  2 kor., w niedziele 
i św ięta 40 hal. — Dzieci płacą połowę ceny.

2  P rz y jm ę  z a r a z  94 2—2

c z e la d n ik ó w  b l a c h a r s k i c h
i c h ł o p c a  d o  p r a k t y k i .

Jan Koźmiński, blacharz, Zakopane.

Jako interpelacya posła Daszyńskiego  
wyszedł z druku Nr. 6 „Latarni“ 
i zawiera  —    :

Lud a Sejm
napisał Edward Pomorski (3 ilustr.)
Do nabycia w Adm inistracyi „Latarni" 

oraz w  Biurze dzienników Hopcasa 
i Salomonowej.

• •• Cena 2 centy. ••• 
>ti

Ważne dla pań!
Za pół ceny przez le tn i sezon nauczyć się m ożna 
najłatw iejszego k ro ju  francuskiego w pracowni 
sukien damskich, ul. Mikołajska Nr. 6, II. p. front,
gdzie również szyją się suknie letnie od złr. 2 50. 
Tam że sprzedają się form y dopasowane do fi­
gu ry  : iorm a stan ika  50 ct., spódnicy 45 ct.

J e s z c z e  t y lk o  6 d n i!

78 10—30 w  K r a k o w ie

przy placu Wielopole.
Dziś we wtorek, d. 12 czerwca

= = = = =  bez w zględu na pogodę = = = = =
o godzinie 8-mej wieczorem :

I. W I E L K I E

Parforce przedstawienie
składające się z 25 num erów

albo 2  p r zed sta w ien ia  pod czas jednego w ie czo ru .
Debiut, w yśm ienitej m istrzyni jazdy

M ile  A N N I T Y .  

O lb rzy m i s ło ń  „B lon d in "
O tw arcie kasy  codziennie od g. 6'/2 wiecz. 
B ilety  na  m iejsca siedzące wcześniej nabyć 

można u  W go W . Bujańskiego, Rynek głów ny 
od godz. 10 rano do 6 wiecz.
W e czw artek  dnia 14 czerwca 2 przedstaw ienia  

o godz. 4  popoł. i o godz. 8 w ieczór.
W  poniedziałek 18 czerwca

P ożegnalne przedstaw ienie.

Gazeta chłopska

PRAW O  LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer II. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12  li.

Adres Redakcyi i A dm inistracyi: 
Kraków, ul. Bracka 15.

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4— 8 godzin pracownia 
26 3-2 FRANCISZKI ST0EGER, 

przy placu Dominikańskim 7, I. p.

Do wiadomości P. T. Publiczności!
O tw o r z y łe m  p r z y  u lic y  G ro d zk ie j 1. 71  

PC C T  A IID A PVC połączoną z doborową, zdrow otnąKŁoI AUnAuYŁ K U CH N Ią  ; b u f e t e m

oraz wyszynk wszelkich polslcicłi ■wód.elc  ̂ dłonią.Icó-w i w in a .

Podaję zaw sze śn iadania, obiady, kolacye ja k :

Obiady z 2 dań po 25 ct. Obiady z 3 dań po 35 ct.

P iw o  i  b o k  z n a k o m it y
z brow aru  m ieszczańskiego w Opawie polecane przez pow agi lekarskie.

 Inne ciepłe potrawy po następujących cenach: ■■■■= =
G u la sz  1 4  c t .,  P łu c k a  14  c t .,  W ą tr ó b k a  sm a żo n a  
lu b  n e r k i 1 4  c t . ,  P ie c z e n ie  w s z e lk ie g o  ro d za ju  

2 0  c t ., R o sb r a te l 3 0  c t ., K o t le t y  2 0  ct.
Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw moina zamawiać, 

naslto dla lubowników do dyspozycyl pianino.
Pow ołując się na  moją d ługo letn ią  fachową praktykę, 

będzie i nadal mojem gorliw em  staran iem  Szan. Gości pod 
każdym  względem  zadowolnić.

Polecam  się z wysokim szacunkiem

W ładysław Krygier
88 4 —28 restau ra to r, G rodzka 71.

Z D rukarn i Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


